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R ossya  nie szczędzi s t a ra ń  , aby  pozyskać opinię  p u ­
b liczną , i w yznać  trzeba  iż to w części osiąga. Nie jeden  
l ibera l is ta  angielski lub  f r a n c u z k i , z p rz e c iw n ik a , po ­
wróci! z Rossyi Mikołaja s t ron n ik iem . N ie je d e n  filozof 
niem iecki znalaz ł w swoim sys tem acie  usprawiedliw ienie  
gw ałtów  i ok ruc ieństw  despo ty zm u . Nie jeden miłośnik 
Słowiańszczyzny u p a t ry w a ł  zbaw ienie  dla n ie j  w samo- 
w ładztw ie  c a ra .  Błąd jak zaraza  na  oślep chw yta  ofiary; 
d la tego  pomiędzy niemi n ie raz  zn a jd u ją  się tacy ,  o k tó ­
rych  sp raw ied liw ą  m ożna było mieć nadzie ję ,  iż go un i­
kn ąć  potrafią .  J ed n ak że  mimo na tłoku  d z i e ł , b ro szu r  i 
pism rozm aitego  rodza ju  , jak ie  na zachodzie  lub 
w Niemczech w ostatn ich  ukazały  się cza sach ,  a w k tó ­
rych  C a r  zaw sze  w ystaw iany  by ł  w ie lk im , Rossya  p o tę ­
żną ,  jej lud ucyw ilizowanym ; św ia t  zachodni sądzi od- 
miennie j .  Zgodność pisarzów p rzec iw ny  w yw arła  sku tek .  
S łowa ich , uw ażano  za osłan ia jącą  rzeczywistość k u r ­
tynę  i każdy  widzieć chc ia ł  po za nią. Rozedrzeć  tę 
z a s ło n ę ,  my jed n i  b y l ibyśm y m og l i ;  my jedn i znać i 
w ystaw ić  m ożem y dokładnie  co znaczy  w span ia ło m y śl­
ność c a r a ,  po tęga  Rossyi i jej cywilizacya , ale  s łowa 
nasze uw ażano  znów za d ru gą  osta teczność . Nieszczęście 
mówiono w szystko  złein widzi,  w nieszczęściu i n ie s p ra ­
wiedliwym być wolno —  dla tego zdaniem wielu, Po lacy  
mogliby  być w łaściw em i s ę d z i a m i , ale dzisiaj nie  mogą 
b yć  uw ażan y m i za tak ich .  I k ilka pism w ty m  p rz e d ­
miocie p rzez w spółbrac i naszych  w y d an y ch ,  nie doznało 
spodziewanego przy jęc ia .  Pozostało więc zawsze do n a p i ­
san ia  d z ie ło , k tó reb y  o R ossy i rzeteln iejsze w y ob raże ­
nie dać m og ło ,  nad to k tó re  p rzeds taw il i  p rzekup ien i 
lub uwiedzeni p isarze . D odajm y  te nieszczęścia jakich  
doznała  P o l s k a , n iesprawiedliwość i g w a łty  jak ic h  na 
niej dopuściła  się R o ssya ,  a pojm iem y is tn ie jącą  zapo rę  
między n ią  a zachodem . W szys tk ie  zabiegi dyplom acy i 
aby  tę  z apo rę  p rz e łam ać  pozostały  bez sk u tk u  ; n aród  
francuzki nie chc ia ł  p rzy m ie rza  z R ossyą ,  pom im o iż je  
z ta k ą  usilnością  po p ierano  w izbach  fracuzkich . « W y ­
jec h a łe m  z P a ry ż a ,  powiada au to r ,  z tą  opinią, że p r z y ­
m ie rze  ścis łe  między F r a n c y ą  a R o ssyą  mogłoby j e d y ­
nie za ła tw ić  in te re ssa  E u ro py ,  lecz odkąd zobaczyłem 
n a ród  rossy jsk i z b liska  , i pozna łem  praw dziw y duch
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rząd u  , uczu łem  że R ossy a  odosobnioną je s t  od reszty  
ucywilizowanego św ia ta ,  a to p rzez  po tężny  in te res  p o ­
li tyczny  na fana tyzm ie  re lig ijnym o p a r ty ;  mojem zda­
n ie m ,  F ra n c y a  pow inna  Szukać w sparc ia  między  n a ro ­
d am i,  k tó rych  in te re ss a  z je j się in te ressam i z g a d z a ją .»

A u to r  w swem dziele nie objął w sz y s tk ie g o ; po li tyk , 
człowiek s tanu ,  nie znajdzie tam  s ta ty s tyczn ych  szczegó­
łów, ale k to  chce  poznać  co to j e s t  rząd  rossy jsk i,  dw ór 
rossyjski,  n a ró d  rossyjski,  n iech  czy ta  p .C u s t in e .  Stówa 
jego n a  tern w iększą pow inny  zasługiw ać w ia rę ,  że nic 
udaw ał się w podróż  w n iep rzy jazny m  z am ia rze ;  legitimi- 
s ta ,  da lek i nie t \ l k o  od w y ob rażeń  rew o lu cy jny ch ,  ale n a ­
w et  od k on s ty tucy on a l izm u  u m ia rk o w an y ch  m onarc l i i j ,  
w  rządz ie  rossx jsk iin  u w aża ł  n a tu ra lneg o  p ro te k to ra  
p raw ow itości .  « J e c h a ł e m  do Rossyi, mówi on, dla z n a ­
lezienia a rgu m en tów  przec iw  rządow i re p re z e n ta c y jn e ­
m u , a pow racam  s t ro nn ik iem  k o n s ty tu cy j .»  D odajm y, 
że ta  p rzem iana  , s ta ła  się po cz te re ch  m ies iącach  po­
b y tu ;  że dobrze  widziany n a  d w o rz e ,  g ła sk an y  przez 
carow ę i c a ra  , k tó rzy  m u nic odm ów ić  nie chcie li ,  n ie 
uniósł s tam tąd  żadnej osobiste j u ra z y .  W  tein sam em  
położeniu znajdow a ł się z ap ew n e  nie jeden  podróżujący , 
a le  żaden widać tak  mocno nie zamiłował p ra w d y .  P r z e b y ­
w ający  n ad to  długi czas w Rossyi,  tak  p r z y w y k a ją ,  p o ­
w iada a u t o r ,  do milczenia , do u k r y w a n ia  z d a n ia ,  do 
ta jen ia  myśli ;  o b a w a ,  aby  nie zostali  denuncyonow any- 
m i rządow i ro ssy jsk iem u , la k  opanow yw a ich  duszę ,  że 
w P a r y ż u  naw et,  zdaje im  się iż są  podglądyw ani p rzez  
a jentów  rossy jsk ich  , i w ładzy  M ikołaja  podlegli.  P rzez  
tak ie  środk i potrafiono w płynąć  na wiele um ysłów ; r z a ­
dki też głos w E u ro p ie ,  k tó iy b y  słowa p ra w d y  o Rossyi 
i jej rzatlz ie  pow iedzia ł .  Iluż to je d n a k  cudzoziemców 
udaje się tam co ro c z n ie , iluż to Moskali na zachodzie 
p rzeb yw a!  « Nie jedź  pan  do R ossy i ,  mówił do naszego 
podróżnego , pew ny  o b erżys ta  w L ubece  —  C zem u ? 
czy znasz len k ra j  ? N ie ,  a le  Moskale w ysiad a jąc  u nas 
d la  przebieżenia  E u ro p y ,  m a ją  minę sw obodną,  zado- 
w olnioną, w eso łą ;  w raca jąc  zaś do P e te r s b u rg a ,  tw arze  
ich są d ług ie ,  posępne, u d rę c z o n e ;  mowa k ró tk a ,  p rze­
ryw ana  ; czoło pełne  tro skó w  —  wnoszę więc iż k ra j  , 
k tó ry  z t a k ą  radością  byw a o p u sz c z a n y m ,  a do którego 
p rzec iw nie  z takim po w raca ją  sm u tk iem , musi być z ły m  
k ra je m .n  W  tern zdaniu więcej je s t  zdrowego ro z sąd k u  
i b y s t ro ś c i ,  a niżeli w u ie jednem  dziele jak ieg o  s t a ­
tys ty .

C ustine  opisuje chwilowe wrażenia ja k ic h  dozna ł  pod­
czas p o b y tu  w R o s s y i ; nie  m a  w ięc  w jego  dziele  żadnej 
m e to dy ,  żadnego s y s te m a tu  w opow iadan iu  faktów, a
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tak iego  dzieła t ru d n o  treść p rzeds taw ić  lub dać je poznać 
w w y ją tk a c h ;  n ieraz  roźd z ia ly  ca le  należałoby wypisać 
a  i w tedy jeszcze nie mieliby  czy te ln icy  dokładnego po­
jęc ia  o trafności są d u  a u to r a .  Opisuje on co w id z ia ł ,  
w yda je  sąd  w m ia rę  ja k  nm się p rzeds taw ia ły  osoby i 
rzeczy ;  s tąd  m ożna napo tkać  nie jed ną  sprzeczność , i 
często n ie jednakow e zdanie : Nie ro z t rz y g a m y  czy r z e ­
czywiście tym sposobem lepiej, dok ładn ie j ,  oddał p raw ­
dę , ale sądzimy iż pom ylił  się, uw ażając Mikołaja za 
tw órcę  jak iegoś nowego sys tem  a tu  rzą d u ,  odmiennego 
o d s y s t e m a t u  P io tra  W .  a zgodniejszego z duchem  naro  
d u .M y ś l  tę  s t a r a  się a u to r  wpoić w czytelników', ale nie 
n a p o ty k am y  nic takiego, coby j ą  usprawiedliw ić  zdo ła ­
ło . P io t r  W .  w skazał pos tęp ow an ie  R ossy i co do poli­
tyk i z ew nę trzne j ,  i tego ona s ta le  się t r z y m a .  Co do s to ­
sunków w e w n ę t rzn y ch ,  P io t r  W .  w zm ocnił ,  ug ru n to w a ł ,  
sy s te m a t  p op rzed n ik ó w , ale  go nie ro zp oczą ł .  P io t r  nie 
by ł  p ierwszy z ca rów , k tórego  wola stanow iła  w szystko. 
Zniósł niepodległość sz la c h ty ,  ale  o k ruc ieńs tw a  innych  
a mianowicie  Iw ana G roźnego  uprościły ,  u to row ały  mu 
d ro g ę ;  w ładza naw et  re l ig i jna  p a t ry a rc h y  niczein już 
b y ła  , kiedy ją  P io t r  z a g a rn ą ł  dla siebie .  O b ra ć  dzisiaj 
inny  to r  pos tępow an ia  , n ie j e s t  podobna ; c a r  w k ró tce  
p rz e s ta łb y  być  c a re m .  O k azy w an a  cbęć polepszenia 
s t a n u  ch łopów  , w yrw an ia  ich choć w części z pod u le ­
głości panów  , nie j e s t  nacech ow ana  czystą  p ob udką  , 
m iłością  publicznego d obra  ; w w y dan ych  w tym  p rzed ­
miocie postanow ien iach  , w szystko  owszem sk ie ro ­
w a n e  ku tem u  , ab y  w ładzę ca ra  um ocnić ,  rozszerzyć  , 
p rzez  ow ładnien ie  żywiołu mogącego być czyn ny m  n a rzę ­
dziem b u n tu ,  i p rzez  w m ieszanie  się między właścicieli 
a chłopów. .Jest to jed ny m  krokiem  więcej poślinienie 
n ap rzó d  s y s te m a tu  P io t ra ,  k tó ry  ja k  to dobrze  p .C u s t in e  
pow iada « u s tan aw ia jąc  c z y n , to je s t  zas tosow ująe  h ie­
r a r c h i ę  wojskową do całej ad m iu is tracy i  ca rs tw a  , z a ­
m ienił cały n a ród  w pu łk  n iem ych  , k tórego  ogłosił się 
pu łkow nik iem , z praw em  p rze lan ia  tego s top n ia  na 
swoich n a s tę p c ó w .»

K iedy  czy ta m y  w n iek tó ry ch  p is a rz a c h  w ysław ianie  
r z ą d u  d esp o tyczn ego ,  j a k o  jed y n eg o  w k tó ry m  panuje 
jedność ,  po rządek  i spokój,  n iew ie rny  p ra w d z iw ie ,  czy 
to na leży  przypisać  niewiadomości lub  g łu p s tw u  i p rz e ­
w ro tnośc i  s e rca .  Je dn ość  okup iona  t y r a n i ą ,  p o rząd ek  
n iew ola ,  spokój u t r a tą  wszelkiej d z ia ła ln o ś c i— je s t  
ob razem  nędzy  i poniżenia człow ieka , a le  n ie  m oże być 
zapew ne p rzyk ładem  , w zorem  spo łeczeństw a .  » W P e ­
te r s b u rg u ,  mówi p. C ustin e ,  zobaczysz jedy n ie ,  officera 
p rze jeżdżającego  k o n n o , w wielkim galopie ,  z ro ikazem  
do jakiego dowódzcy wojska ; fe ld jegra  wiozącego roz­
k a z  g u b e rn a to ro w i  p ro w in cy i ,  położonej może na końcu 
c a r s tw a  dalej p iechotę  p o w raca jącą  z m u s try ,  i u da­
ją c ą  się do koszar dla od eb ran ia  rozkazu  od k a p i t a n a ; 
w szędzie u rzęd n ic y  wyżsi w ydają  rozkazy  u rzęd n ik o m  
n iższym . T a  ludność  au to m atów  podobna j e s t  do jednej 
połowy p a r ty i  s z a c h ó w ,  bo jed en  człowiek porusza 
w szystk ie  te  s z t u c z k i , a n iew idz ia lnym  przec iw n ik iem  
jes t  ludzkość . Nie p o ru sza ją  się tu ta j  , n ie o d d y c h a ją ,  
jak d op ie ro  za pozw oleniem , za  rozkazem  ca rsk im  ; s tąd  
w szystko  p o s ę p n e ,  p rz y m uszon e  — m ilczenie  p rzew o ­

dniczy życiu  i je p a ra l iżu je .  Offieerowie, w oźn ice ,  k o ­
zacy, niewolnicy, d w orzan ie ,  w szyscy słudzy jednego  
p ana ,  ty lko ro zm a ity ch  s t o p n i , posłuszni są jedne j m y­
śli, k tó re j  nie znają. J e s t  to arcydzie ło  k a rn o ś c i ;  ale  
widok tego pięknego p o rządk u  nie zaspakaja  mię wcale, 
bo ty le  regu la rno śc i  jed y n ie  z zupe łną  niepodległości 
s t r a t ą  o trzym ać  się daje. » D latego też kiedy dw ó r  
opuści s to l i c ę , w szystko  o tacza  posępność , wszędzie 
p o n u ro  i g łucho .

Podobny  s tan  nie j e s t  bez w ątp ien ia  do zazdrości,  i 
n ie jeden z publicystów  podziw iających  dziś R ossy ę ,  
n ie zam ien iłby  na 24 godzin swojego udręczen ia ,  nie- 
spokojuości,  ciągłej obaw y, j a k i c h  doznaje  i w jakich 
żyć zm uszony  w p a ń s tw ach  ko n s ty tu c y jn y ch ,  za szczę­
ście b ęd ące  po ddanych  Mikołaja udziałem . W  R ossy i 
pan u je  ró w n o ść ,  ale  j e s t  to równość pod despo tyzm em , 
równość niewolników p rzed  panem , p rze d  Bogiem ich 
z iem i, k tó ry  jednem  skinieniem może wynieść na naj- 
pierwszy po sobie s top ień , albo zniżyć na osta tn i  i 
o d eb rać  życie .  C a łą  tam  więc am b icyą ,  przypodobać  
się despocie, poddać m u  uczucia i rozu m . « K ra j  ten 
pisze C ustine  tak  odm ienny  od naszego pod wieloma 
względami, zbliża się jed nak  pod tym  je d n y m  d o F ra n e y i ,  
że nie ma w nim h ie ra rch i i  społecznej.  D zięk i tej p r z e r ­
wie w ciele p o li lycznem , rów ność  pow szechna is tn ieje  
we F ran cy i  j a k  w R o s s y i ; w obu  k ra ja c h  m assa  ludzi 
m a  um ysł n iespokojny : u  nas po rusza  się ona z ha łasem , 
w' Rossyi,  passye poli tyczne zgrom adzone są do jednego  
ogn iska .  W e  F ra n c y i  mównica o tw iera  d rogę do w szy s t­
kiego, dw ór w R ossy i .  O sta tn i  z ludzi jeżeli um ie  p r z y ­
podobać się p an u ,  j u t r o  może zostać  p ierw szym  po 
cesa rzu .  Ł a s k a  tego boga je s t  p r z y n ę tą  a m b i tn y m  
dla dokazania  cudów, ja k  u nas  żądza popularności 
w ydaje  cudow ne p rzem ian y .  Można więc s tać się w P e ­
te r sb u rg u  g łębokim  pochlebcą , tak  jak szczy tnym  mówcą 
w P a ry ż u .  Ja k ieg oż to  ta len tu  obserw acy jnego  nie t rze ­
ba było  dw orakom  rossy jsk im , ażeby 0x1 k ry ć  że środkiem  
do przypodoban ia  się carow i j e s t  p rzechadzka  w zimie 
bez su rdu ta  po u licach stolicy. To pochlebstwo dla kli­
m a tu ,  nie  jeden  am b itny  p rzyp łac i ł  już  życiem . I po- 
w iadając am b i tn y ,  jeszcze  za wiele m ów iins,  bo tam 
p o trzeb a  z bezin te resow nośc ią  pochleb iać .  D w a  fana- 
tyzm y ,  dwie nam iętności,  są podobniejsze sobie, a niżeli 
sie zdają  : dum a  po pu larnośc i i a iub icya  slużebnicza 
dw oraka  d okazu ją  cudów ; pierwsza wznosi stowo do  
szczy tu  w ym ow y, d ru g a  d a je  silę m ilczenia  —  ale 
obiedwie do jednego  ce lu  zm ierza ją .  Otoż pod despotyz­
m em  bez g ra n ic ,  umysły są rów nież  w zburzone, rów nież  
dręczone  , jak  w rze czy p o sp o łi le j , z tą  ty lko  ló żn icą ,  
że ag i tacya  n iem a poddanych  a u to k ra ty  głębiej w z ru ­
sza duszę ,  z powodu samej ta jem n icy ,  jak ą  am bieya  
m usi sobie , n a k azać ,  aby  posunąć się, dojść do czegoś 
pod rządem  a b so lu tn y m .  U  nas, poświęcenie ab y  p rz y ­
n i o s ł o  korzyść , m usi b yć  pub liezn em ; tu p rzec iw nie ,  
powinno zostać n iezn anem . M onarcha  w szechwładny 
n ienaw idzi nad ew sz y s tk o  poddanego okazującego  swoje 
pośw iecenie  publiczn ie .  G o il iw osc  posuniona  po za 
posłuszeństwo ślepe i s łużebnicze s ta je  się ju ż  n u d z ą ­
cą i p ode jrzaną  ; w y ją tk i  o tw ie ra ją  d rogę p re tensyom  ;
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pretensye zamieniają się w p r a w a ; a pod despotą 
poddany, który sądzi że ma jakieś p raw a, jest tein sa­
mem buntownikiem. »

W podobnych ludziach nie można znaleść prawdzi­
wej odwagi, szczerości w mowie, otwartości w ch a rak ­
terze, ale przeciwnie, bojażń, przestrach, kłamstwo i 
udanie. « W Rossyi, rozmawiać jeslto kouspirować; 
myśleć, jestlo buntować się. Myśl, jest nie tylko w ystę­
pkiem, ale zarazem nieszczęściem  Kłamstwo jestlo
czyn dobrego obywatela ; powiedzieć prawdę, nawet 
w rzeczy najobojętniejszej na pozór, jestlo sie sprzysię- 
gać. Utracisz laskę cesarza, jeżeli mu powiesz że się 
zakatarzył : prawda —  oto nieprzyjaciel, rewolucya; 
kłamstwo —  oto spokój, porządek, przyjaciel rządu, 
prawdziwy patryo ta .  » Powinnoż być dziwnem, jeżeli 
z Rossyi żaden głos przedrzeć się nie może, jeżeli bunt 
przewracający n ie ra z  miasta lub prowincye w perzynę, 
slabem zaledwie odbije się echem.

« W  Rossyi, mówi p. Custine, n iem a  jeszcze ludu...  
jest tam cesarz który ma swoich niewolników i dworacy 
któizy mają także niewolników ; ale to jeszcze nie s ta ­
nowi ludu.

« Klassa średnia, mało dotąd liczna w stosunku do 
klass innych, składa się prawie cała z cudzoziemców ; 
kilku chłopów uwolnionych za pomocą majątku, i niżsi
urzędnicy, zaczynają ją  zwiększać  Co do pisarzów,
j s t to jeden  lub dwa na całe pokolenie : artyści saw  tern 
samem stosunku jak pisarze, —  mała liczba każe ich 
poważać ; i jeżeli ta rzadkość pomaga im do zrobienia 
majątku, to z drugiej strony szkodzi wpływowi ich na 
towarzystwo. W kraju, w którym nie ma sprawiedliwo­
ści, nie ma także adw okatów ; gdzież więc znaleść tę 
klassę średnią, która stanowi silę państwa, i bez której 
lud jest tylko trzodą prowadzoną przez ułożonych 
psów gończych.

« Duchowieństwo, nie było zawsze niczem iunein, i 
niczem innem nie będzie, jak tylko milicyą, nosząca 
m undur cokolwiek odmienny od munduru świeckich 
wojsk cesarstwa. Pod kierunkiem cara ,  popi i ich bisku­
pi, są jedynie pułkiem kleryków  —  niczem więcej.

« Nie wzmiankowałem o pewnym gatunku ludzi którzy 
ani do wielkich ani do małych liczyć się nie mogą —  są 
to synowie popów ; prawie wszyscy zostają pod- 
rzędnemi urzędnikami, a. ten lud z kancelistów złożony 
je s t  plagą Rossyi. Tworzy 011 rodzaj szlachty nieoświe- 
conej, nienawidzącej wielkich panów, mającej umysł 
arystokratyczny, a to w prawdziwem znaczeniu polily- 
cznem tego wyrazu, i która dla poddanych niewolników 
bardzo jest uciążliwa. Ludzie ci zawadzajacy w pań­
stwie, owoc schyzmy dozwalającej popowi mieć żonę, 
rozpoczną przyszłą rewolucyę w Rossyi. Korpus lej 
szlachty drugiego rz ę d u ,  powiększa się wszystkimi 
urzędnikami administracyjnymi, ar tystam i, wszystkimi

^ e h s t a m i  przybywającymi z za granicy i ich uszla- 
eiiconemi dziećmi- »

w imienin^ , 7°  r ° ku,„ l8° S lJcznia w Petersburgu, i 
fantazya ś w i ę ^ ’do tT / 7 f eterl,ofie l, r z yszła carom 
zbliżyć się do siebie *} f “ ll0̂y w au a . dozwolić ludowi 

Myliłby Się wszakże laoby w ten,

upatrywał chęć ze strony cara ,  okazania swoim podda­
nym, choć w tym dniu jednym, choć chwilowo, że są ró ­
wnymi mu ludźmi. Bynajmniej i wtedy nawet « car nie 
mówi do rolnika lub kupca » jesteś jak ja człowiekiem » 
—  ale mówi do wielkiego pana « ty jesteś niewolnik 
jak  oni, a ja ,  wasz Bóg, góruję nad wami zarówno ». 
Ceremonia ta zatem poniżająca wielkich panów — nic 
nie przynosi dla ludu, a ze strony cara je s t  jednern 
szyderstwem więcej. « A z resztą, rnowi autor,  czemże 
je s t  ten tłum ochrzczony ludem, i którego pełną usza­
nowania familiarność w obec cara zmuszoną jest Europa 
nierozsądnie wychwalać ? nie uwodź się —  są to niewol­
nicy niewolników. Dla powinszowania carowej, wielcy 
panowie wybierają poddanych, chociaż rozgtoszanem jest 
iż oni zgromadzają się z dobrej woli ; wybór tych nie­
wolników ma reprezentować w pałacu carskim lud nie- 
exystujacs nigdzie ; cisną się oni tam wespół ze służbą 
dworską i z niektórymi kupcami najsławniejszymi, naj­
więcej znanymi przez swoje poświęcenie, bo należy 
przypuścić kilku brodaczów, dla przypodobania się 
prawdziwym, starym Moskalom. »

Chełpią się Moskale, iż ten lud tak  tłumnie zebrany, 
nie zepsuje, nie uszczknie ani jednego kwiatka w ogro­
dach carskich. Mniejsza czy to prawdziwe, czy zmyślo­
ne, czego żaden z cudzoziemców sprawdzić nie jest 
w s tan ie ; ale to istotna, że na tych pokojach carskich, 
wśród tego wybranego ludu przypuszczonego do cie­
szenia się obliczem carstwa, nie można być pewnym 
zegarka lub worka. Autor przywodzi kilka przykładów. 
Nie wspominalibyśmy o tein, gdyby kradzież nie była 
tak pospolitą w Moskwie. « Nie sądź mówi p. Custine, 
aby kradzież była jedynie występkiem zwyczajnym 
u chłopów; przeciwnie tyle jes t gatunków kradzieży, 
ile stopni w hierachii społecznej. G ubernato r  prowin- 
cyi, wie dobrze, iż może być posłany skończyć życie 
na Syberyi tak jak  większa część jego kollegów : jeżeli 
więc przez czas swego urzędu, potrafi dosyć ukraść, 
aby ułatwił sobie obronę, może się jeszcze ustrzedz S y­
beryi ; jeżeli zaś co niepodobna, pozostałby biednym a 
poczciwym człowiekiem, byłby niezawodnie zgubio­
n y m . »

( Dokończenie nastąpi. )

G R EC Y  A.

Piętnastego września wybuchła rewolucya w Grecji. Z mo­
narchii absolutnej pod wieloma względami, chce Grecya zostać 
monarchią konstytucyjną; idzie już tylko o napisanie konsty- 
tucyi i król Otton zwołał deputowanych. Ruch ten całkiem 
narodowy, nie pociągnie żadnych konsekwencją ważniejszych, 
ale dowodzi on , iż ludy niechcą nadal ulegać samowolności 
panujących. Królewskość w Grecyi, tak jak w wielu innych 
krajach , utraciła powagę , znaczenie; wola narodu spycha ja 
zc sceny. Rewolucya zresztą, jak się pokazuje, wszystkim była 
naprzód wiadomą, prócz samemu królowi. Przebudzony ze snu 
okrzykami ludu i wojska zgromadzonego przed pałacem : 
« niech żyje konstylucya ; ■> oddzielony od swoich doradców, 
Otton nie wiedział co zrobić; chciał odwlec uczynienie zadość
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vvvmaganiom narodu —  ale Grecy nie myśleli ustąpić ;  oznaj­
mili mu iż powinien bez zwłoki dotychczasowe ministeryum 
rozwiązać,  i wprzeciągu miesiąca zwołać deputow anych. 1 ro- 
pozycya nie była przyjemną , król gniewał się , p łaka ł  —  ale 
musiał przystać na wszystko, a co najzabawniejsza że nakazano 
m u  podpisać podziękowanie dowódzcy siły zbrojnej za dobre
ukończenie rewolncyi.

R uch ten sam w sobie uważany bynajmniej zastanawiać 
nic m oże;  był on n a tu ra ln y m ,  koniecznym ; dawne wspo­
m nien ia ,  z w y c z a j e , inslytueye, wszystko popychało ku nie 

mu.
G re cy a ,  ta klassyczna ziemia wolnośc i , nie zapomniała wy­

obrażeń republikanck ieh ,  które tam wzrosły, rozkrzewily się 
i wsiąkły w obyczaje ludu. Rząd turecki mimo największego 
ucisku , zmuszony był pozostawić Grekom pewne inslylulucye 
i niektóre wolności.  Synod z kilku osób złożony, pa tryarcha ,  
biskupi w dyccezyach, starsi w gminach sprawowali władzę są­
downicza patryarchalnie  urządzoną. Starsi  gmin byli wybiera­
ni przez lud; każda wieś każde miasteczko, co rok miały swoje 
zgromadzenia wyborcze. Pobór nawet podatków, rządcom tu­
reckim płaconych, należał do znakomitszych w okręgach oby­
wateli. Rada municypalna centralna,  reprezentująca wszystkie 
razem gm iny, zasiadała przy boku każdego tureckiego rządcy 
prowincyi. Mieli więc Grecy administracyę w łaśc iw ą,  miej­
scową, którą sprawowali najwięcej zaufania mający.

Wśród walki o niepodległość, niezapomniano wspomnień 
republikanckiej przeszłości; naczelnictwo wojska powierzano 
jed n em u  , ale nad sprawami kraju czuwał zawsze kongres de­
putowanych prowincyj.  W r. 1822 kommissya pod przewo­
dnictwem Alexandra Maurocordato przepisała nową konstylu- 
cyę, według której w ybrano senat prawodawczy z 33  deputo­
wanych złożony, władzę zaś wykonawczą powierzono pięciu 

osobom.
Później w r .  1827, kiedy niepodległość Grecyi ustalać się za­

częła uchwalono nową konstytucyę. Jeden  z jej najpierwszych 
artykułów ogłasza : iż wszechwładztwo spoczywa w narodzie, 
że "wszelka władza pochodzi od niego, i z jego tylko woli 
istnieje.  W ładza prawodawcza powierzoną hyla senatowi zło­
żonemu zdeputowanych prowincyj,  a władza wykonawcza pre­
zydentowi. Konstytucya ta ustanawia nadto zupełną wolność 
d ru k u  , sądy przysięgłych, radv miejskie i prowincyonalne.

Takie były inslytueye i prawa polityczne Greków, kiedy 
trzy mocarstwa : Anglia , Francya i Moskwa; wzięły Grecyę 
w pro tekcyę. P ro tek c ja  nie była  dla niej bez szkody. Narodowi 
republikanckiemu, narzucono króla, a do tego nieudolnego, 
słabego na um yśle ,  kiedy Grecya po tylu latach walki i wysi- 
leń potrzebowała rządu umiejętnego i silnego. Mocarstwa 
zresztą pro tegujące ,  tak dalece były p rz ek o n a n eg o  potrzebie 
ustanowienia w niej rządu konstytucyjnego, że formalne 
w tym względzie dały  zapewnienie na konlerencyi w L o n d y ­
nie ; król bawarski n a w e t ,  zobowiązał się w imieniu swego 
małoletniego syna O ttona ,  obranego królem greckim, do przy­
jęcia konstytucyi jaka przez kongres narodowy zostanie u chw a­
lona. Obawiano się tylko rozdrażnionych namiętności,  niespo- 
kojności wewnętrznych — naturalnego skutku długiej walki 
o niepodległość ; uznawszy więc potrzebę konsty tucy i , odło­
żono jej ustanowienie na później,  a tymczasem otrzymała 
G re c y a ,  rady m ie jsk ie ,  sądy przysięgłych i wolność

druku .  . . ,
Inslvtucyom tym brakowało  uzupełnienia.  Bez konstytucyi,

bez reprezentacyi narodowej, zależały one od łaski,  od dobiej
woli  k ró la .  W ład za  w ykonaw cza  z resz tą  bez  żadne j  k o n lro ll i ,

przy nieudolności króla oddana była cudzoziemcom i in try­
gan tom ; stąd jak najgorsza adminislracya kraju,  finanse w jak 
najopłakańszyrn stanie,  trwonienie publicznego grosza i upa­
dek kredytu. Klęskom publicznym, mógł jedynie sam naród 
zaradzić ;  domagali się więc Grecy przed dwoma laty konsty­
tucyi, a domagania te były tak silne, że Otton przyrzec m usiał 
uczynić im zadość. Zarzucają gabinetowi francuzkiemu iż 
z jego przyczyny, król grecki nie dotrzymał przyrzeczeń.

Od owego czasu wzmogło się nieukontentowanie przeciw 
rządowi,  a nieporządek w administracyi tak był w idocznym , 
że według gazety augsburskiej ambassadorowie dworów opie­
kuńczych : Katakazy, Lyons i Piscatory zakomunikowali d .  ó 
Września r .  b. protokół z narady konferencyi londyńskiej 
wraz z notą objaśniającą i domagali się ich wypełnienia.  
Protokół miał obejmować następujące warunki : 1° lljszczenie 
procentów i sum m  amortyzacyjnych od zaciągniętego w r. 
1832 długu  6 0  milionów franków. 2° regularną wypłatę  
procentów w następującym terminie ; wypłata  summ amorlyza- 

• ry ju y eh  mogła być odłożoną na później.  3° oddanie konferen­
cyi ambassadorów w administracyę nasiępnych dochodów 
kraju : cła , stempla, podatku od bydła i od soli , a to dla za­
bezpieczenia dalszych wypłat.  Nota objaśniająca ów pro­
tokół,  zawierała następujące punkta ,  które finansowość pole­
pszyć miały : 1" uwolnienie skarbu od płacy cudzoziemcom 
dawanej,  czyli oddalenie wszystkich ze służby krajowej, nie 
zaś jak rząd zamyślał zmniejszenie korpusu oficerów i nauczy­
cieli w uniwersytecie i g imnazyach. 2“ zmianę dotychczaso­
wego syslcmatu rządu; to j e s t : zwołanie reprezentantów, któ- 
rzyby rozpoczęte dzieło przez dwa zgromadzenia narodowe 
w Nauplii  i Pronie, dokończyli, i konstytuując rząd na pod­
stawie narodowej,  przywrócili  kredyt krajowy. Rząd grecki 
miał podziękować mocarstwom, przyrzec zmianę ministeryum, 
rozszerzyć a ttrybucye rady państw a ,  ale co do innych pun­
któw, stanowczego oświadczenia nie zrobił .

W takich to okolicznościach wybuchła  rewolueya w Grecyi; 
nic dz iw nego,  iż rząd żadnego oporu stawić jój nie m ó g ł ;  iż 
lud , w o jsk o , rada stanu —  wszyscy wzięli w niej u d z ia ł ; 
ta jednomyślność spodziewać się każe, że Grecy będą umieli 
uslrzedz się intryg obcej polityki.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — Unia 17 b .  m .  rozpoczął się we Lwowie 
sejm  Królestw Galicyi i L o d o m ery i .  W edług gazety poznań- 

, sklej czynności jego dotychczas są następujące:  nabożeństwo 
i dla wezwania ducha Sgo. —  bal u  kommisarza se jmowego,
I i o b i a d  u  A r c y b i s k u p a  p r y m a s a  k r ó l e s t w .

_  Przyznawane  do tychczas starszym gmin prawo w y- 
j brania  duchownego , oraz udzielanie świadectw pod nazwis- 
I kiem prezenty, służące niektórym właścicielom; zostało przez 
j Mikołaja zniesione;" odtąd samym tylko biskupom służyć ma 
i  prawo mianowania i oddalania proboszczów, 
i  W ę g r y  — Dziennik Angielski M orn ing  A d vertiser  zamie- 
j szcza następującą wiadomość : Od powroln Meternicha zdaje 
; sie że nastąpiło przesilenie w rządzie austryackim. Deputacya 

z miast i prowincyj węgierskich przybyła  do Wiednia dla za­
niesienia energicznej protestacyi przeciw polityce Meternicha 
względem gabinetu Petersburgskiego, tak co do sprawy serb­
skiej'jakoteż co do żeglugi na D una ju .  Deputacya została przez 
cesarza przyję ta .  Dzienniki niemieckie me zrobiły o tem na j­
mniejszej wzmianki, ale nie powinno to dziwić, gdyz wiadomo 
że cenzura nie przepuści żadnej wiadomości dla Meternicha 
nieprzyjemnej.
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